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Kiedy miesiąc maj...
O. Rudolf, ze Zgromadzenia Synów Najsłod. Serca, 

Kleveland.

Wszyscy czarni chrześcijanie mają zwyczaj 
zapalać w tym pięknym miesiącu »swoją« świecę 
na ołtarzu Przeczystej Dziewicy.

Pewnego dnia wpada do mego pokoju Izydor; 
niewielki z niego kawaler, ma może lat dziesięć 
zaledwie.

Abuna, powiada pragnę zakupić świecę i ja.
Bardzo ładnie 1 Masz groszaka?

— Nie.
A więc ?
Słuchaj, O jcz e ! Będę przez cały jeden  dzień 

mleć ziarno. Matce Bożej świecę zanieść muszę!
Doskonale. Zrób jutro tak, jak  powiedziałeś 

w tej chwili.
Myślałem zrazu, że chłopak żartował sobie. 

Nazajutrz jednak  widziałem malca ja k  się pocił 
przy maszynie. Ile ziarna udało mu się zemleć nie 
wiem! Lecz wieczorem biegł pełen radości do ko­
ścioła ze »swoją® świecą. Matka Najświętsza z pew ­
nością uśmiechnęła się doń z całego serca.

20 IV . 1030. — 26.580. -
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Marjamu i jej mała m ateczka, Marja.
Podała Siostra Rozalina od Przen. Krwi — misjonarka 

w Afryce w schodniej.
Mai ja jest sierotą. Urodzona w r. 1920 w Zan- 

zibarze, nie zna swego ojca, który, jak  mówią — 
miał polec przy końcu wojny światowej. Matka 
Marji w ywędrowała jako  niańka z rodziną, która 
wracała do Goa. Porzucone niemowlę miało za­
ledwie dwa tygodnie. Kto miał się niem za jąć?  
Przyniesiono je poprostu do Sióstr z obietnicą 
wynagrodzenia później wszelkich kosztów. Dotąd 
jednak  nikt się jeszcze nie zjawił, aby to uczynić. 
Dużo dzieci w len sposób zostaje w Misji i Misja 
musi łożyć na nie, póki nie nauczą się zarabiać 
same na życie.

Gdy w r. 1925 przesiedlono mnie z Zanzibaru 
do Bura, maleńka błagała, by ją  zabrać ze sobą. 
Ojciec Superjor nie bronił, bo nikt z krajow ców 
o nią się nie troszczył i nikt prawdopodobnie
0 nią się nie upomni.

Co za radość dla M arji! Z jak ą  niecierpliwo­
ścią wyglądała statku, który miał ją  zabrać. W resz­
cie nadpłynął z 15 Siostrami. Podczas przeprawy 
z Zanzibaru do Mombasa, dziecko było wciąż przy 
nas, zadziwiając Europejczyków swent skromnem
1 przykładnem zachowaniem. Od niejednego otrzy­
mała piękny podarek. W Bura bardzo szybko zdo­
była sobie całe grono serdecznych przyjaciółek, 
a tak była pilna w klasie, że dopuszczono ją  do 
pierwszej Komunji św. już w siódmym roku życia.

Dziś Marja jest już dość duża i rozsądna, aby 
sprawow ać opiekę nad małą Marjamu, której 
dzieje są jeszcze więcej wzruszające. Matka Marja­
mu umarła na zarazę. Poganie chcieli pozbyć się 
maleństwa, które miało zaledwie (i miesięcy i rzu-
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ciii dziecko kozom, aby je zatratowały. Ale bez- 
rozumne zwierzęta miały więcej litości niż te po­
twory ludzkie i nie wyrządziły maleńkiej żadnej

Marrjainu i Marja.

krzywdy. Gdy mi dano znać o tym wypadku, 
zwróciłam się do przechodzącego murzyna, sądząc 
z jego zmartwionej twarzy, że to krewny zmarłej 
matki, i rzekłam mu: »Jeżeli nikt nie chce zająć

5 *
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się dzieckiem, możesz ją  przynieść do nas, bę­
dziemy się starały u trzymać ją  przy życiu«. Za 
m ałą godzinę jakaś  kobieta przyniosła nam to 
biedne wątłe stworzonko i włożyła mi je we far­
tuch. Szybko przygotowałam małą skrzynię, uszy­
kowałam ciepłą bańkę i położyłam dziecko, wy­
kąpawszy je  rzetelnie. Niebawem nadeszła Marja, 
witając nowoprzybyłą niby małą siostrzyczkę 
i dziwiąc się, że nie płacze; niestety, biedactwo 
nie miało już sił, by płakać, i dość zażyłyśmy 
kłopotu, by ją  uratować. Jeszcze trzy czy cztery 
miesiące mogłam ją  nosić na ręce jak  na talerzu 
bez obawy, że ruszy się i spadnie, taka była bez­
władna. Obecnie ma dwa lata (na obrazku ma 
roczek), i sprawia nam  teraz wiele więcej pocie­
chy, niżeli dawniej wyrządzała kłopotu i troski. 
Umie modlić się i śpiewać pobożne pieśni, klęczy 
przy nas ze złożonemi rączkami, gdy odmawiamy 
Oficjum. Gdy widzi, że która z Sióstr odprawia 
Drogę Krzyżową, chodzi za nią od stacji do stacji, 
naśladując wszystkie gesty i ruchy.

Marja i Marjamu są nierozłączne. Chodzą do 
szkoły ręka w rękę, Marjamu pisze na swojej 
tabliczce z wielką pow agą, nic przeszkadzając 
nikomu. Gdy się zmęczy, Marja bierze ją na łono. 
Nie sprzeczają się nigdy.

W ędrowny katechista.
P odał O. B ucking, Oblat N iep . P ocż. N ajśw . Murji Panny,

m isjonarz z p o łu d n iow ej A fryki.

Wszyscy mili czytelnicy i czytelniczki »Murzyn- 
ka« m ają  nauczycieli i nauczycielki, klóre iclr 
uczą w szkole i wykładają im praw dy naszej 
świętej wiary. Takich nauczających  m am y także
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w Afryce, gdyż misjonarz nie może wszystkiego 
dokonać sam.

Tomasz, o którym wam  dziś opowiem, pocho­
dził z Owanbolandu ze szczepu Ondonga. Ponie­
waż nie było wówczas katolickiej misji w tej 
okolicy, Tomasz chodził do szkółki protestanckiej. 
A że był bardzo pilny, inteligentny i dobry, przy­
puszczono go rychło do sakram entu  Chrztu św. 
W  r. 1916 zapanował w tych stronach straszny 
głód. Ile tysięcy biedaków zginęło z wycieńczenia! 
Cbłopcy, którzy mieli lat 16 i więcej emigrowali 
na południe, uciekając przed głodową śmiercią. 
Szli szukać roboty w Tsumeb w kopalniach m ie­
dzi lub po fermach, aby zdobyć trochę pieniędzy. 
Między nimi był i nasz Tomasz. W  roku 1918 
rozsrożyła się tu z kolei lak jak  w Europie grypa, 
zabierając wiele ofiar po lazaretach, w których 
pełno było chorych. Tomasza, który dotychczas 
zajęty był jako robotnik w kopalni w Tsumeb, 
przeniesiono także do jednego z tych przybytków 
niedoli. Chorych odwiedzał misjonarz katolicki, 
aby katolików przygotować do dobrej śmierci. 
Otworzył on bram y niebios także wielu poganom, 
k tórym udzielił Chrztu św. w ostatniej godzinie. 
Tomasz był wzruszony poświęceniem tego za­
cnego kapłana i miłosierdziem, jakie okazywał 
wszystkim czarnym biedakom bez względu na ich 
wierzenia. Przemówiła mu do serca leligja, która 
tak wzniosłe cnoty wzbudza.

Gdy wyzdrowiał, przyszedł do naszej Misji, 
prosząc ojca, aby go przyjął do kościoła ka to ­
lickiego. Misjonarz chętnie spełnił tę prośbę. In­
teligencja wrodzona i posiadane już wiadomości 
ułatwiły Tomaszowi poznanie i zrozumienie prawd 
naszej świętej wiary. Rychło też przypuszczony 
został do Sakramentów świętych. Po ukończonej
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n auce  posiano  go ja k o  nauczyc ie la -ka tech is tę  d o  
Misji w S w ak o p m u n d  w pobliżu  po r tu  W alv is-  
Bay, k tóry  z ła tw ością  znajdziecie  na  waszej m a ­
pie Afryki. T u  koncen tru je  się kilka malvcli s ta -  
cyj m isyjnych. O bok  pogan  było tam już  kilku 
o ch rzczonych  w śród  robo tn ików  zajętych przy 
budow ie  kolei. T en  teren w yznaczono  T o m aszow i 
do ewangelizacji.  Chodził więc od osiedla do osie­
dla poprzez  dziką puszczę  z przew ieszoną przez 
ram ię  to rb ą ,  w k tóre j  miał k a tech izm  i śp iew nik  
w języku tubylców, a prócz tego no tes  i n ie­
co p row iantów . W  praw ej ręce trzym ał swój 
» k i r i «  — kij sęka ty  — a w lewej różaniec. Na 
piersi 1 o masz a b łyszczał p iękny  krzyż niklowy. 
T o m asz  p o k azy w a ł  go z d u m ą  swoim s łu ch a­
czom  i t łum aczył im jego  sym boliczne  znaczenie . 
Nasz Tomasz był p raw dziw ie  w ędrow niczk iem  
Bożym, od jednej wioski 'd o  drugiej miał nieraz 
30 40 km. d rogi!  W  każde j m iejscow ości pozo­
s taw ał trzy do cz te rech  dni, m od ląc  się z o ch rzczo ­
nymi, ucząc  ich ka tech izm u  i pieśni i g ro m ad ząc  
w  ty m  celu  także  pogan. Ilu n iem ow lę tom  i ilu 
u m ie ra jący m  o tw orzy ł b ra m y  niebios -  przez p o ­
lanie ich w o d ą  C hrztu  św. D wa lub trzy razy  
w m ies iącu  przychodził  do O jca  do Skw akop-  
m und  zd ać  mu sp raw ę  ze swej działalności, opo ­
wiedzieć o sw ych  o ch rzczonych  j a k  się sp raw ują .  
Korzystał w ów czas  z okazji i p rzystępow ał do Sa­
k ra m e n tó w  św iętych, p o tem  po kró tk im  odp o czy n ­
ku  p o d e jm ow ał na  now o sw oją uciążliw ą aposto l­
ską w ędrów kę . Bogu jedyn ie  w iadom o, ile dobra  
ten sk ro m n y  cza rn y  nauczyciel d o kona ł  w duszach .

P o  ośm iu la tach  tej n ieustannej żarliwej p racy  
S tw órca  uznał, że czas  —  odw ołać  wiernego sługę. 
W  p o czą tk u  1927 roku, po zw ykłym  o dpoczynku  
w S w ak o p m u n d , I om asz  uda ł  się do małej wioski
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K o  n i  ( l a s ,  aby  tan i  nauczać . N astępnego  dnia 
przejeżdżał ta m tę d y  sam o ch ó d  policyjny. Siedzący 
w  sam ochodzie  zauw ażyli  n a d  d ro g ą  człowieka, 
który , zdaw ało  się, że klęczy pochylony. Wysiedli 
aby  p tz c k o n a ć  się, coby  to było. Zbliżywszy się 
zobaczyli, że to był t rup  (człowieka), k tó ry  w  sz ty ­
wnej już  ręce  t rzym ał je szcze  różaniec. Był to 
Tom asz . U kąszony  przez jadow itego  węża, zginął 
sam  i bez pom ocy  w sk u te k  dz ia łan ia  jad u ,  i zgo­
nu  oczekiw ał na  k lęczkach . Polic janci zawieźli 
zwłoki do S w ak o p m u n d , gdzie lekarz  sk o n s ta to ­
w ał przyczynę  śmierci.

Zacnego  ch łopca  pochow aliśm y  na cm en ta rzu  
ka to lick im  w śród  p o w szechnego  żalu, wszyscy 
bow iem  kochali  tego dzielnego w ędrow nego  ka- 
techislę. Grób jego  o d tą d  je s t  o toczony  czu łem  
s ta ran iem  i często  odw iedzany , a du sza  m iej­
m y nadz ie ję ,  że zażyw a już szczęśliwości n iebies­
kiej u stóp Najśw. Panny , k tó rą  kocha ł  j a k  m a tk ę  
i wielbił do o s ta tk a  m odlitw ą różańcow ą.

L ist z Afryk i  wschodniej.
W calem Nyeri poruszenie!
Krzyk, hałas, nawoływania  
Powód zaraz wam  wymienię!
Nadeszła skrzynia z Poznania!

Skrzynia ciężka, okazała. 
Opieczętowana cała,
Czarne twarze promienieją,
Każde serce drga nadzieją,



Ze w  niej będzie dla każdego  
N iew ątpliw ie coś pięknego  

Szkoda, ie  n iem a transm isji,
A by fa lę tej radości,
.laką  dar ten w zbudził w  Misji, 
Przesłać w am  w  całej św ieżości!

Dzicy synow ie pustyn i.
B y  uczcić fa k t  nieoceniony. 
D okoła  szacow nej skrzyn i 
Z a czyn a ją  tan w o jen n y!
Grzmią o krzyk i p o d  obłoki,
Co za p ląsy, co za skok i 
Pełno pisku , pełno w rzasku, 
Dzieci tarza ją  się w  piasku. 

T ylko  S taszek Karosuo  
Co chrzestnego m a  w  Poznaniu  
S to i zapatrzony w  skrzyn ię , 
Pogrążony w  rozm yślaniu:
Czy też ty lko  chrzestny przeczuł,
Że on w zdycha  za p ió rn ik iem ?
A ch ! napew no p ió rn ik  będzie!
Ale ja k i?  czy z k luczykiem ?

T ak  to k rążą  w  koło  skrzyni, 
W szystkie m yśli, w szystkie chęci, 
7 a k  to p o d  niebem p ustyn i 
P ow ita lny a k t się święci.

Siostra Fernanda cierpliwie 
Czeka a t  p ierw szy sza ł m inie,
Potem dobitnie ogłasza:
.Jutro o siódm ej godzinie.
Po M szy dziękczynnej rozdzielę 
W szystkie p o d a rk i z Poznania.
A teraz proszę sie rozejść 
Spokojnie  —  bez ociągania
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I  w rzaw a m ilkn ie ! Rzecz znana, 
Z  Siostrą Fernandą me ta r tą !  
Trzeba poczekać do rana  
N a one cuda z nad W artą.

Nie wiem co w  czarnąch tąch głowach  
Będzie tej nocą się śniło 
To wiem, te pierwszą się z jaw i 
Po p ió rn ik  Staś K arosuo!

(Prząpisek w kilka  dni później.)

Co tam naza ju trz się działo,
Co się w  skrząni znajdow ało,
Nie piszę, wam , m oi m ili.
Bobąście nam... zazdrościli.

Jedno na uspokojenie!
Z gad ł chrzestną Stasia iączenie.
I  Staszek uszczęśliwioną 
Ma sw ój p ió rn ik  upragn ioną !

Ii. E.
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Przemiana.
1. Wyjazd na wakacje.

Pociągiem , k tóry  właśnie  ruszył w d io g ę ,  w y­
jeżdża  na w ak ac je  rodzina pana radcy. Dwoje 
m łodszych  dzieci, trzyletnia  E lżunia  i pięcioletni 
Krzyś, s iedzą sk rom nie  obok m am y . Dziesięciolet­
nia W andz ia  stoi przy oknie. Musi widzieć w szy­
stko, a huzia je j  się nie zam yka : opow iada  i pyta 
bez końca. D arem nie  upom ina  ją  m atka , by tak 
nie trzepała . W an d z ia  je s t  ja k  żywe srebro ; p o d ­
czas gdy m aleń s tw a  grzecznie  s łucha ją  m am usi, 
W ańdz ia  na w skroś  przeję ta  jes t  m yślą ,  że to w a- 
kacje, k tó ry ch  użyć trzeba jak  najweselej. Jedzie 
teraz na wieś, gdzie będzie mogła w y h asać  się 
do woli! Zaczyna  już  w w agonie  ku  u trap ien iu  
w spó łjadących . T en  i ów  naw et głośno w yraża  
swoje n iezadow olenie, że m a ły  u rw isz  zachow uje  
się tak, j a k b y  był sam  w przedziale. Ale nic nie 
pom aga , pos tępow an ie  W ań d z i  nie zm ienia  się 
w ciągu całej trzygodzinnej podróży , tak  że pani 
radezyn i o d d y c h a  z ulgą dopiero  w chwili, gdy 
w reszcie  opuszcza  w agon  w raz  ze swemi poc ie ­
chami.

»W ańdziu , W ańdziu , taka  byłaś  znow u i o z -  

hukana« , gani m a tk a  w drodze  do willi, położo- 
nej w pobliżu  stacji na  sk ra ju  lasu, gdzie m iesz­
kać  b ędą  p o d czas  w akacy j .  »Czy ty się nigdy 
nie popraw isz!  T y lekroć  m ów iłam  ci już, że ani 
Bóg ani bliźni k o ch ać  nie m ogą  takiej dzikuski 
ja k  ty!<c W ań d z ia  j e d n a k  mniej niż zw ykle  skłonna 
je s t  po s łu ch ać  słów m atk i;  przecież w ak ac je  są nie 
poto, by  w y s łuch iw ać  m orałów . —  I n ad a l  pozo­
sta je  W a ń d z ia  u trap ien iem  o jca  i m atki,  k tórzy 
tacy  są pobożn i i dobrzy  i tyle s ta rań  lożą n a  
w ychow an ie  sw ych  dziatek. E lżunia  i Krzyś są im
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też prawdziwą pociechą; żywi i weseli jak  dzieci, 
słuchają jednak  na skinienie i nie sprzeczają się 
nigdy. Ale niech matka wyjdzie z domu, zostawia­
jąc  malców pod opieką Wandzi, a napewno wy­
nikną kłótnie i plącze, wzniecone niecierpliwością 
Wandzi. Rodzice pocieszali się nadzieją, że pierwo­
rodna ich się zmieni, skoro przyjmie Pana Jezusa. 
Postarali się więc by już w ósmym roku życia 
mogła przystąpić do pierwszej Komunji św. Ksiądz, 
k tóry  j ą  przysposabiał, podzielał nadzieję rodzi­
ców; W andzia wszak rozumiała wszystko tak do­
brze i tak serdecznie przyrzekała poprawę. Nie­
stety naw et głębokie wrażenie, jakie na niej spra­
wiła pierwsza Komunja św., zatarło się zbyt 
szybko. Wandzia popadła znów w dawne błędy 
i nawyczki ku zmartwieniu pobożnej matki.

T ak  samo dzieje się i obecnie podczas ca­
łych wakacyj. Co dnia broi Wandzia nowe psoty. 
Dziś ugania się za kurami, lak że ta lub owa 
pada ze zmęczenia. Nazajutrz urządza sobie wy­
ścigi z psem podwórzowym, który w końcu, roz­
brykany zabaw ą rozdziera jej sukienkę. Innym 
razem zabiera rodzeństwu zabawki i psuje je sw a­
wolnie. Któregoś wieczora zaszyła Krzysiowi no­
gawki spodenek a Elżuni rękawki przy sukience. 
I poco? By następnego ranka naśm iewać się p a ­
trząc, jak  maleństwa napróżno usiłują ubrać  się, 
jak  należy. Ojciec i m atka modlą się stale o jej 
poprawę, upom inają, karcą, próbują wszelkich 
środków, by nawrócić nicponia. Najbardziej smuci 
ich jej upór, objawiany po doznanej karze. Żadna 
siła nie zdoła zniewolić jej, by poprosiła o prze­
baczenie. A miraoto ma Wańdzia również swoje 
zalety i dobre serduszko. Nieraz, klęcząc u kon­
fesjonału, a chodzi do spowiedzi św. co miesiąc, 
odczuwa szczery wstyd z powodu swych wybry-
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ków i p o s tanaw ia  sobie silnie, że po p raw i się 
koniecznie . W  dniu K om unji św. jest też rzeczy ­
wiście g izeczna  i posłuszna, ale... ja k  w ia t r  zm iata  
zasiane  ziarno, zan im  zdążyło  puśc ić  korzonki, 
Lak u la tu ją  dob re  zam ia ry  W andzi pod n aporem  
pierwszej pokusy.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

Tak to bywa, gdy się nie rozumie 
„po murzyńsku".

Ojciec Józef  B oenisch , Kroonstad.

Gdy przed  trzem a  la ty  p rzybyłem  w te o k o ­
lice i m usia łem  się uczyć  m ow y  m urzyńskiej ,  
t rzeba  było nieraz zgryźć tw ardy  orzech. Przede- 
w szyslk iem  język  E uro p e jczy k a  nie je s t  p rzy­
zw ycza jony  do m laskania ,  a p rzyzw oity  m urzyn  
tu tejszy  musi m laskać . Mlaskanie sp raw iało  mi 
wiele trudności.  P on iew aż  nie m ogłem  się z tein 
uporać , m urzyni w yśm iew ali  się ze mnie.

P ew nego  razu  zaw o łano  mnie do ciężko  c h o ­
rego ch łopca , zam ieszka łego  o godzinę drogi ko- 
leją. M atka  ka to liczka  żądała , b y m  ochrzcił  ch ło p ­
ca, co też uczyniłem. Spostrzeg łem  jed n ak ,  że 
zapom nia łem  o soli, k tó rą  p izy  chrzc ie  trzeba 
położyć chrześn iakow i na  język. Nie w iedziałem, 
jak  się n azy w a  sól w języ k u  sesolo, pom yśla łem  
sobie jed n ak ,  że z tern nie będzie  je d n a k  t ru d ­
ności, o trzym am , czego mi potrzeba . Z aczą łem  
pytać: »Czy nie m acie  tego w dom u, co trzeba  
w sypać  w  jedzenie , by  było sm aczn ie jsze?  w y­
g ląda  biało i je s t  ziarnisle«. »O w szem  m am y« ,
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rzekła m atka  i wkrótce ukazała się z... cukier- 
niczką. »Nie, to nie to«, tłumaczyłem jej dalej, 
»cukier jesl słodki, a to co, potrzebuję, nie jest 
słodkie«. U radowana wybiegła i powróciła z jakąś  
blaszaną zamkniętą puszką, zawartość jej wyglą­
dała biało i zupełnie miałko — jak  sól, ale dla 
ostrożności spróbowałem. Brr, to była soda. »Nie«, 
oświadczyłem ponownie, »to się sypie do jedze- 
nia«. Oddaliła się i powróciła wkiótce, tym ra ­
zem z solą. Dałem z tego chłopcu porządną 
szczyptę. Od tego czasu już nigdy nie zapom ­
niałem, że sól znaczy w języku sesoto »letsvai«.

Innym razem chciałem wygłosić kazanie dla 
murzynów podług słów proroka: »Czemu chro­
macie na obie strony«. Przysposobiłem się dobrze 
na kazanie, przynajmniej tak mi się zdawało 
i mówiłem z ogromnym zapałem, gdy naraz spo­
strzegłem, że twarze murzynów wykrzywiają się 
do śmiechu. Co się s tało? W  zapale pomyliłem 
hlotsa (chrom ać) z hlatsa (wymiotować), i woła­
łem do murzynów głosem grzmiącym: »Czemu 
wymiotujecie na obie strony«!

To on!
(Fidcs)

Mgr. Hinsluy był wysłany pizez Ojca św. do 
Afryki angielskiej jako wizytator katolickich szkół 
i zakładów. T ak  duchowieństwo jak  i krajow cy 
przyjęli go bardzo mile. A oto co mu się przy­
darzyło.

Pewnego razu mały murzynek ujrzał zbliżają­
cego się dostojnika. Malec miał w ręku obra-
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i Papieza Plusa X I- P rzygląda się nasz u rw isz 
nadchodzącem u bardzo uważnie, wreszcie w ola  
do sw ych tow arzyszów , w y w ija ją c  obrazk iem : 
lo  o n ! To nasz O jciec, to Papież! Patrzcie  nie 

ma zarostu, ma b ire t na g łow ie , o ku la ry  Jest 
trochę chudszy niż tu  na obrazku, ale tak  długo 
je c h a ł do nas, pewnie w  podróży tak  schudł.

W k ió tc e  malec dow iedz ia ł się, że się o m y lił 
Pocieszył się jednak  tern, że w  b ra ku  papieża 
lianem  m u by ło  oglądać urzędowego jego przed­
s taw ic ie la . ^

Na wyścigi!
W ie lka  lo łaska m óc b r a ć  c z y n n y  u d z i a ł  

w  p racy  nad naw róceniem  dusz, boć to w  s p ó ł-
p r a c a  n a d  r z e c z ą  z r z e c / y  B o ż y c h  n a j -
b a i  d z i e j  B o s k ą ,  w edług dew izy S oda lic ji św.

lo lra  Klawera... W ie lu  szlachetnych dobroczyń­
ców  o w spółczującem  sercu i ho jne j o tw a rte j 
ręce rozum ie ją  to i czują się szczęśliw ym i, że 
mogą złożyć ja łm użnę  na m isje w  A fryce . U bo­
gie robotn ice  fabryczne pośw ięca ją  czas w o ln y  
na to, by zam iatać po kościo łach lub dom ach 
i w  ten sposób z a o b ić  coś w ięce j dla m isyj, 
zw yk ła  p łaca w  fabryce  bow iem  w ystarcza im  
za ledw ie  na opędzenie na jkon ieczn ie jszych  oso­
b is tych  potrzeb... M ężczyźni i kob ie ty , podeszli 
w iek iem  i o w ą tłem  zd ro w iu , nie lęka ją  się w cho­
dzie w ysoko i schodzić po schodach, by tak od 
dom u do dom u zb ierać d a tk i —  d la  zw iastunów  
W ia ry  św. A wy, drogie dz ia tk i, cóż zrob ic ie , by 
w ziąć udzia ł w  tym  św ię tym  Irudzie, co zdobyć 
pragnie dusze n ieśm ierte lne? — Cóż W am  dora ­
dza serce? D la u ła tw ien ia  W am  w ybo ru  poda-
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jemy na okładce cały szereg sposobów, jak po­
magać misjom. Dalej, na wyścigi, kto więcej 
kwiatków duchowych złoży na ołtarzu Marji, 
Królowej m aja!

Ku rozrywce!
Szarada.

P ierw sza  d ru g a  papierow a,
C zw arty  trzeci bez odzienia,
Bardzo ła tw e te dwa słowa,
Zgadniesz je  bez utrudzenia.
C hw ałą  Pańskiej Krwi i Ciała 
Niezadługo zabrzmi cała.

Czarodziejska sztuczka.

Od w yrazów  Faraon — syk — odjąć część tw arzy , 
a zostanie kraj, k tó ry  musim y zdobyć dła Boga.

Tajemnicza

Kim je s t  pan ?
(Należy li tery  p rzestaw ić)

Bozwiązanie w nas tępnym  numerze.

wizytówka.

Jan Morisz

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców 
odprawiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.
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Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 4.
1. Międzychód
2. A rcybrac tw o
3. Ryb
4. J a s k i e r
■ >• Ablacje Marja,
6' Mai Matka Dobrej Rady.
7. A leksander
8. T an a n a ry w a
9. Kroonstad  

10. Asyryjczycy

Trafne rozwiązanie łamigłówki z Nr. 2

nadesłali:

S- Opatko, I Szczęśniak, G erhard  Zipser, Mieczysław 
Komosmski, L. Swjęcki, Tadeusz Fałyska, Wojciech 
Chotkowski, Jan  Biskot, S tanis ław Hej man, I J a ro ­
szewski, Irka Lewicka, Rom an Popławski /o s i a  K ri  
sowska Ada Radzimińska, L atka '  Ziegenhagenówna’ 
Je rzy  Malec, Zofja Dąbrowską, Adam G a R z T e r e s a  
Gocyłowna, Marysia W elanykówna, B arbara  Mnisz­

kówna, Jan W ojnarowski, Kazimierz Jakubowski.

ODPUST ZUPEŁNY.

K r / ^ S o T i l i H f -'̂ li dostąpić mogą członkowie i żela- 
to rzy  Soduhcp Klawerjanskiej, a więc i członkowie 

»Ligi dzieci dla Afrvki«.
Wn! r aanWk i Jakl?ba. apostołów.

Poku v i przyjęcie sw. Sakramentów
o ro /k rz e w in n L  ’ . " a w , .C (li!t!,., l e  kościoła i modlitwa lozki zew iem e w iary  i na intencję Ojca św.

Nakładem Sod a 1 i ej i Kia w e , ja ń sklejT"

Odbiło w  drukarni »Czasu« w T śrakow ie ,
p o d  z a r z ą d e m  l . e o p n l d a  W ó j c i k a .



ścia Jezuickiego 8.40; P. K ub iakow a 24); P. H up ińska  
20; J. Ferdyn 20; Ks. T. K nap , ze sk a rb o n k i  Mu­
rzy n k a  10.50; M. B udziewska 5; Ks. M. Rogojshi ze 
ska rbonk i M urzynka  2.‘i; Ks. L, Giet.yngier ze s k a r ­
bonki M urzynka  80; ze ska rbonk i M urzynka  28.07; 
ubiorki ( s ta re )P y re k ó w n a  — T o ru ń  5; S zym kow ska  
od dzieci z ochronki Gołuchow i różne ub iork i 
(stare) 12.50; Krawiec, Kaszczor 2; Ks. Gralik, Łą- 
sko (5.50; Ks Niedbał, Rosko, od dzieci przygotow. 
sio do Sakr.  św. 0.79; Fab  łanow a 3; dzieci z o ch ro n ­
ki w Mosinie 3 00; Szpandow skr  50 gr.; Paszek 30 
g h ;  N. N. 1; F rydrochow icz  od dzieci swoich 2;
I.nba, Zduny 10; S ikorzanka , P i łk a  1; z drobnych  
ofiar  09i)0.

Na Gwiazdkę dla m urzynków: B arto s ików na  2; 
•I. Woł.owcówna 7; J. B ochenek 14.20; S. Koziwrsko 
9; S. W itk o w sk a  a.

Liga dzieci dla Afryki: F. K urdzie łow a 13.02; 
Oleńko, Krzysia i I re n k a  II. 2; B. Jod łow ska  3;
II. P ro k o p sk a  2; SS. S łużebniczki N; M. P. w Kę­
tach 14.50; U rząd  p a ra f ia ln y  Konino. 3.04; A. Sej- 
fe r tów na  7; Ciesielska, Mieścisko II; C hojnacka 5; 
K arp ińscy  1.50; M ichalsk i  1; M urzynowski 0.50; Ko­
nieczny 0.05; z d robnych  sk ła d ek  64.97.

III  kł. g.imn. m,ęsk. we Lwowie n a  misje 4.10. 
Szkoła powszecbn. SS. Borom euszek w Łańcucie , na 
głód w Abisynji 19. Dzieci szkolne w  Dziedzicach 0. 
Dzieci szkolne w W ia łow icach  27. Szkoła powsz. 
w S u łkow icach  30. Dzieci szkolne Ostrów-iBiałoboki 
18*45, wszystk ie  n a  g łodnych  w Abisynji. H. Zawadz- 
ka na głodne dzieci 11.80.

Dzieci szkolne z VI oddzia łu  szkoły w Dzierz­
gowie na  m u rzy n k ó w  10 zł. oraz znaczki pocztowe. 
O chronka  w Czaczu zebra ła  8 zł. n a  g łodnych  m u ­
rzynków'. SS. U rszu la n k i  z P o k rz y w n a  paczkę st.a- 
n jo lu  i znaczków' zużytych. Bogacki Bolko z P.



2.300 znaczków pocztowych, ładn ie  posortow anych. 
1’. M arta  J a n k o w iak ó w n a  ze brata  na  godach m a ł ­
żeńskich: p. Ii. K. i p. Ł. K. n a  g łodnych  w Abi- 
syn.ji zt. 12.

j& - jz ?

Wiązanka kwiatów — do wyboru.
1. Będę się m odlił (a) O' naw rócenie  pogan, o do­

bre pow ołan ia  m isyjne,  ponaw ia jąc  tę in tencję pod­
czas Mszy św. i po K onm nji św.

2. W ty m  celu bf iaru ję  P a n u  Bogu moje drobne 
codzienne krzyżyki,  dodając  do nich także m ałe  do- 
ł>rowo 1 ne um artw ien ia .

3. Złożę, ja łm użnę  na  misje, prosząc, aby  Soda- 
ticia sw. P io t ra  K law era  posła ła  j ą  do na juboższej '  
najbardzie j  potrzebującej s tacji  misyjnej .  '

i. Zapiszę się na  ze ła to ra  (łub zelat-orkę) Sn- 
dalicji św. P io tra  Klawera, przez co pom ogę m i­
sjom, a  siebie ubogacę licznemi duchow nem i ‘s k a r ­
bam i. W k ład k a  roczna w kwocie 2 złotych jest prze- 
cie rne za w ysoka i d la  „kasy" m łodocianej.

o. Będę czyta ł (a) p iln ie  i roźszerzal (a) oba czaso­
p ism a  „Ii c h o z A f r  y k i“ i ,,M u r  z y n e k “.

b. Zapiszę się do Z w iązku  Mszalnego-, w płacając  
raz jeden  n a  zawsze w k ład k ę  w kwocie jednego zło­
tego, aby po w szystkie czasy,w  życiu i po śm ierci 
uczestniczyć w owocach 300 Mszy św. co roku.

7. Zapiszę się na  członka Z w iązku  P ra sy  a f ry ­
kańskiej ,  k tó ry  zaopa tru je  m is jonarzy  w książki 
kato lickie  w językach  afrykańskich,,  koniecznie dziś 
potrzebne p rzy  g łoszeniu W iary  św.

8. Będę zb iera ł (a) znaczki pocztowe, słanjołę , lak 
od paczek, sznu rk i  — w szystko n a  korzyść misyj.

P szy ją  su k ie n k ę  lub u b ran k o  d la  m.urzyń- 
skiego dziecka, także trochę sz.kaplerzy, a  może na- 
wet, coś ła tw iejszego z bielizny kościelnej; nauczę 
się robić różańce.

10. Pobożnym  p a n ie n k o m  i dziewczętom, które 
P ra g n ą  poświęcić się Bogu i m is jom , w skażę Insty­
tut. zakonny  św. P io t r a  K law era  (patrz  książeczkę 
„Pow ołanie m isjonarki-pom ocnicy dla Afryki". Cena 
o0 groszy.


